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Kostium, na który projektant zużył — wydawałoby 
się — pół sklepu z akcesoriami metalowymi, musiał być 
W GRUDZIĄDZU lekki i wygodny. Zanim gwiazdor w nim wystąpił, wy- 
z z Ą próbowywał go wszechstronnie zatrudniony przez niego 

„model'' o dokładnie tej samej figurze. (eb) 


(inf. wł.) Harcerskie biegi przełajowe 
są coraz bardziej popularne, chociaż 
podczas zawodów centralnych nie za- 
wsze startują reprezentanci wszystkich 
województw. Ale może teraz, podczas 
jubileuszowej (piątej) imprezy, zoba- 
czymy również przedstawicieli Krako- 
wa, Warszawy, Bydgoszczy, Nowego 
Sącza, Gorzowa..., których rzadko wi- 
dzieliśmy na trasach ogólnopolskich 
zmagań. Ich organizatorem jest toruń- 
ska chorągiew ZHP oraz instruktorzy 
hufca grudziądzkiego. 

Jak poinformował nas druh Ireneusz 
Wiśniewski (KCh Toruń) zawody odbę- 
dą się w dniach 13-15 października br. 
na trasach, które doskonale znają 
uczestnicy poprzedniej imprezy (Park 
Miejski w Grudziądzu). Jesteśmy prze- 
konani, że piąte biegi, podobnie jak w 


Psycholog dla zwierząt! 


Lekarz weterynarii z Los Angeles za- 
uważył, że większa część jego czworo- 
nożnej klienteli cierpi na... typowe dla 
ludzi zaburzenia emocjonalne. Szcze- 
gólnie zwierzęta, które tęsknią za nie- 
obecnym przez. dłuższy czas właścicie- 
lem, mimo najlepszej opieki cierpią, jak 
ludzie na ataki agresji, depresje i ner- 
wice. Leki na to pomóc nie mogą — 
orzekł pan doktor Polsky i... otworzył 


GE awdopodobni iększość ze 
GEN o aiotczi ze zbiorów 
muzeum wojną funkcjonowało 
w > alepsej 1 została specjalnie 


- dyplomy dla wszystkich uczestników 


| Człowiek, któr ra 
Michaela 


Nazywa się Donnis Tompkins, mieszka w Los Ango 
les | jost głównym projektantem strojów gwiazdy. To 
| dzięki jego inwencji Michaol śpiewał i tańczył „Bad” w 


oryginalnym, nabijanym ćwiekami i zapinanym na dzie 


latach poprzednich, zostaną przepro- 
wadzone wzorowo i wystartuje w nich 
rekordowa liczba przełajowców. Przy- 
pominamy, że pucharów „Świata Mło- 
dych” bronią Żaneta Kaczmarska 
(szkoła nr 8 Grudziądz) i Zbyszek 
Przednowek z Werchraty (woj. przemy- 
skie) — na zdjęciu. Harcerze starsi 
walczyć będą o nagrody redakcji „Na 
przełaj”, zaś instruktorzy o trofea „Mo- 
tywów”. Prowadzona jest również kla- 
syfikacja zespołowa. Jej zwycięzca 
otrzyma puchar GK ZHP. Jest więc o 
co rywalizować. Dodajmy jeszcze, że 
organizatorzy przygotowali specjalne 


zawodów i szereg atrakcji pozasporto- 
wych. (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 


pierwszy gabinet psychologiczny dla 
zwierząt. Prowadzi w nim wielogodzin- 
ne seanse psychoterapeutyczne ponoć 
przynoszące pacjentam dużą ulgę. 
Ostatnio opublikował wyniki swych ba- 
dań, z których wynika, że najczęstsze 
przypadki zwierzęcych depresji zdarza- 
ją_się, gdy na świat przychodzi pierw- 
sze dziecko ich państwa. 

(eb) 


WULKANICZNY SKALPEL 


W USA przystąpiono do produkcji skalpeli chirurgicz- 
nych wykonanych z obsydianu (szkliwa wulkanicznego), 
który jest ponoć 500 razy trwalszy od stali. Warto dodać, 
że zadziwiające właściwości obsydianu wykorzystywano 
LA. : 4 przed wielu tysiącami lat — robiąc z niego noże i 


| 


ad. PWIAT 
MIE IŁEODYCH 


z 
| 


YZ 
; Y 
ÓW ed 
Wiersz wyróżniony 
w wakacyjnym konkursie 
poetyckim pod hasłem 
„Io ja” 


* *k * 


Zawsze wesoła 
śpiewała czesząc włosy 
uśmiechała się do mnie 
robiła sto psikusów na 8 sekundę 
szalona — 
mówiły o niej koleżanki. 
t kiedyś 
zobaczyłam w jej oczach 
łzy... 
odwróciłam się od lustra 


Barbara 
woj. nowosądeckie 


Pół litra psiego życia 


(PAP), Złamanego grosza nie dawano za życie 
owczarka "niemieckiego, którego policjanci z 
hrabstwa Kent w Wielkiej Brytanii, gdzie wyko- 
rzystywano go do tropienia przestępców, nazy- 
wali Thor. Podczas jednej z akcji pies gonił prze- 
stępcę zaskoczonego przez policję na gorącym 
uczynku. Dopadł złodzieja, ale ten uzbrojony był 
w długi bagnet, który wbił w bok psa aż po ręko- 
jeść. Mimo to Thor potrafił utrzymać złapanego 
do czasu, gdy nadbiegli policjanci. Pies stracił 
dużo krwi i konał na rękach swego opiekuna, gdy 
nadjechał weterynarz z miejscowej kliniki dla 
zwierząt. Thora na sygnale przewieziono wprost 
na stół operacyjny. Niezwłocznie zrobiono trans- 
fuzję ponad pół litra krwi, pochodzącej od teriera, 
którego właśnie trzymano w lecznicy. Opiekun 
psa oponował, sądząc, że krew innej rasy nie bę- 
dzie przyjęta przez organizm owczarka. Wyjaś- 
niono mu, że psy mają osiem grup krwi i można 
ją przetaczać mieszając zupełnie dowolnie. Do- 
wodem jest choćby Thor, który po miesiącu znów 


poczęciu budowy stoi wysoki koszt wykonania, znacznie wyższy 

- niż w innych miastach, z powodu ciężkich warunków terenowych. 
Wyliczono, że koszt kilometra metra weneckiego przekroczy 8 min 
dolarów. Projekt jednak zyskuje coraz więcej ZABlanOLiW i RRS 
wa jest dalej dyskutowana. 


WzĘK ostrza do dzid. pobiegł tropem przestępców. 

A ROSE: pzez e cz Z NIL [| alalalot=lala 

Napisz do nas. || EKG; 7 || Posługiwali się nim już starożytni 

Młodzieżowa  Agen- || AE CZ H Grecy. Widelców o bardzo długich Li 

cja Korespondencyj- | - F s. || trzonkach używali do pieczenia mię- 4 

na, skoyiką Sm, | Śwam_ + Historie | sa nad ogniem. Innymi, mniejszymi, z 

Gdańsk 50. | | MŁODYCH s_az | wydobywali gorące kęsy z kotła. i 

G-59 | przedmiotów || Rzymianom przydawał się w za- I 

| Ą * || sadzie tylko w kuchni. Tam, z pomo- i 

z | codziennych || cą dużego widelca | noża rozkrawa- - 

. . so | > | no pieczyste. A przy stole — ponie- i 

Armaty ze studni Podwodne metro dla Wenecji? WIDELEC | ze 

a E r ź używano tylko w wyjątkowych przy- I 

(PAP). Płetwonurkowie z klubu „Włócz- (PAP). Co roku Wenecję odwiedzają miliony turystów z całego —" | padkach. i 

nik* w Mrągowie postanowili sprawdzić, świata. Miasto 160 kanałów i 400 mostów przeżywa, zwłaszcza w I <, A 
co może kryć dno studni krzyżackiego za- szczytach turystycznych, poważne trudności komunikacyjne. Gon- - , 

mku w Reszlu. Plonem pierwszych nurko- dole i motorówki — tramwaje wodne, nie zaspokajają potrzeb. 1 

wań był jedynie szlam i kamienie. Wrócili Dlatego też zespół projektantów przedstawił radzie miejskiej We- r - 

mimo to, nie zważając na lodowatą wodę. necji interesujący sposób rozwiązania tych kłopotów. Jest to pro- g i 

Tym razem z powodzeniem. Wydobyli dwie jekt podwodnej trasy metra a właściwie dwóch przecinających się i 

metrowej długości armaty-wiwatówki z tras. Metro biegłoby w stalowych tubach, usytuowanych pod kana- A I 

przełomu XVI i XVII wieku, średniowieczne 'łami wodnymi. j 

kamienne kule armatnie, prehistoryczne Zakłada się również, że w drugim etapie metro weneckie otrzy- - 

'żarna oraz pochodzące ze znacznie bliż- małoby powiązania komunikacyjne z dalszymi miejscowościami, > - 

szych nam czasów niewypały i części uz- m.in, z Padwą i Trebizo. Na przeszkodzie podjęcia decyzji o roz- - 


KLUB NASTOLATKÓW 
Czy masz 


poczucie 


;A 


humoru? 


Poczucie humoru: „zdolność 
dostrzegania rzeczy śmiesz- 
nych, zabawnych, wrażliwość na 
komizm czegoś. (Słownik języ- 
ka polskiego, tom. II, PWN.) 


no Humor: „zdolność dostrzega- 
nia zabawnych stron życia, trak- 
towanych zazwyczaj z wyrozu- 
miałością i pobłażliwością, po- 
godny nastrój, wesołe usposo- 
bienie'. (Słownik języka pol- 
skiego, tom I PWN.) 


Jeśli już znamy słownikowe 
określenia poczucia humoru i 
humoru, zajmijmy się sobą. 
Spójrzmy na siebie z dystansem 
i zastanówmy się: czy mam po- 
czucie humoru? Czy dostrze- 
gam zjawiska komiczne, zabaw- 
ne? Jak je odbieram? Jak rea- 

" guję? Czy jestem ponurakiem, 
czy też znany jestem z wesołe- 
go usposobienia i tzw. pogody 
ducha? 


Warto też zastanowić się nad 
stosunkiem do samego siebie. 
Jeśli ktoś ze mnie się śmieje, 
żartuje sobie — czy się uno- 
szę? Czy jestem obrażalski? 

A jak zachowują się Twoi 
znajomi i przyjaciele? Jakie ma- 
ją poczucie humoru? Jak reagu- 
ją? Czy znasz kogoś z tzw. cię- 
tym językiem? 


Napisz! Napisz też, co myślisz 
o dowcipach głupich, złośli- 
wych. Choćby o tych, których 
autorami są niektórzy nasi czy- 
telnicy podszywający się pod in- 
nych, przysyłający do „Świata 
Młodych” listy (ogłoszenia do 


Niebywały skandal wywołała w 
Wenecji grecka księżniczka. Argillo, 
którą w 995 roku poślubił doża we- 
necki — Pietro Orseolo. Oto pocho- 
dząca z Bizancjum nowa pani, pod- 
czas posiłków „,podnosiła do ust kę- 
sy za pomocą małych złotych wide- 
łek o dwóch zębach”. Ten nowy 
sposób zachowania się przy stole 
potraktowano jako przejaw przesad- 
nego wyrafinowania, a oburzeni 
księża surowo skarcili małżonkę do- 
ży. Wkrótce potem Argillo ciężko za- 
chorowała. Święty Bonawentura 
orzekł bez wahania, iż była to.kara 
boża. , 

Wiele lat minęło, nim użycie wi- 
delca rozpowszechniło się w za- 
chodniej Europie. W XII wieku od 
wenecjan nowinkę tę przejęli mie- 
szkańcy innych miast włoskich. Od 
XVI wiek 


klubów czy „Banku Adresów") 
w cudzym imieniu. Dlaczego tak 
robią? Czy nie stać ich na praw- 
dziwy, dobry żart? 

Na początek, jakby na roz- 
grzewkę, proponujemy — poś- 
miejcie się z siebie. Kierujemy 
to do tych z poczuciem humoru 
Oto bardzo śmieszne stormuło- 
wania z listów naszych czytelni- 
ków. Pośmiejmy się razem! Poś- 
miejmy się z siebie... 


© Mam 13 lat i jestem już kobie- 
tą, więc mogę już decydować o 
swoich sprawach... 4 

e Do tej pory chłopcy byli do nas 
(dziewcząt) jakoś ustosunkowani 

e Z tego, co widzę, chłopaki uz- 
nają takie dziewczyny, które znają 
się na rzeczy. Niestety, ja tego nie 
lubię... 

© Mam 13 lat. Jak na swój wiek 
jestem rozwinięta: mam 173 cm 
wzrostu i powagą przewyższam 
swoją klasę, po prostu zachowuję 
się jak przystoi 15-letniej dziewczy- 
nie... 

© A myślała, że płeć męska 
stać będzie tabunami, aby ją ujrzeć, 
a ona będzie ich zapisywać w ka- 
lendarzyku na rok przyszły, bo 
obecny już zajęty... 

© Postanowiłam napisać do po- 
radni. załamanych organizmów... 
(Czytelniczka miała na myśli „Re- 
dakcyjną Pocztę''. Red.) 

© Nie szata zdobi człowieka, tyl- 
ko całkiem coś innego... 

© Słownie nie mogłem jej powie- 
dzieć, że coś do niej czuję, gdyż je- 
stem wstydliwy... 

© Mój stan pogorszenia trwa już 
od października... 

© Mój kompleks tkwi na długim i 
trochę krzywym nosie... 

© Ja natomiast mam. bardzo 
gładką cerę, a na dodatek te chrost- 
ki... 

© Uwielbiam poezję, ale tylko tę, 
którą napiszę sama... 

© Na półrocze miałam pięć dwó- 
jek, bo na to tylko było mnie stać... 

© Jest ładny, wprost śliczny: 
czarny i wysoki, ale równy ze mną... 


GŁUPIE 


Kochany „Świecie Młodych''! 
Nigdy nie przypuszczałam, że do 
ciebie napiszę, ale zmusiła mnie 
do tego pewna sprawa. Otóż od 
czasu do czasu ukazuje się „Ką- 
cik Przyjaciół', gdzie zamie- 
szczone są adresy osób szukają- 
cych przyjaciół, Pisałam już do 
wielu z nich, ale nikt mi nie od- 
powiedział. 

Dlaczego? — nie wiem. Po co 
podają swoje adresy — skoro 
nie odpisują? Albo odpisują 
bzdury. Np. Moja koleżanka ńa- 
pisała do jakiegoś chłopaka, a 
ten odpisał, ALE JAK!? Chciał 
znać jej dane a więc: obwód bio- 
der, obwód biustu i prosił o zdję- 
cie kolan. To jest obrzydliwe. A 
przecież pisał „Szukam przyja- 
_„ciół takich prawdziwych”. 


członkowie wyższych warstw Fran- 
cji, potem także Anglii i Niemiec. 


Miał jednak -widelec także i 
przeciwników. Na przykład król 
Francji Ludwik XIV — nigdy nie brał 
go do ręki, a w Niemczech jeszcze 
w XVII wieku wzdragano się przed 
użyciem tego „błazeńskiego przybo- 


ru . 


Widelec, a także nóż i łyżka na 
dobre zadomowiły się w naszym co- 
dziennym życiu. | to tak dalece, że 
dziś nie wyobrażamy sobie spożycia- 
posiłku bez użycia sztućców. Ale 
czy wiecie, że ze statystyki UNESCO 
sporządzonej-w latach-60. naszego 
wieku wynika, iż 46% ludzi na świe- 
cie jada palcami, 35% pałeczkami, 
a tylko 19% za pomocą łyżki, widel- 
ca i noża. 

(ist) 


-© Mamę ma w USA, a tatę bar- 
dzo fajnego... M 
© Jestem zaciekłą czytelniczką 

tej prenumeraty... 
© Mam chłopaka, 
bardzo go kocham... 


ale na oku, 


ŻARTY 


| co? : 

Mnie także odpisał pewien, 
chłopak Napisał, że mnie „;ko- 
cha” i boza mną nie widzi świa- 
ta. To mnie zupełnie zaszokowa- 
ło! Jak On może mnie „kochać”, 
skoro mnie na oczy nigdy nie wi- 
dział? No, chyba, że ma jakieś 
zdolności jasnowidza czy telepa- 
tyczne... Dziewczyny są możliwe, 


/ale chłopcy są okropni! 


Kochany „Świecie Młodych”. 
Moim zdaniem, należy coś z tym 
zrobić (oczywiście są osoby, któ- 
re naprawdę szukają przyjaciół, 
ale trudno na nie trafić). Proszę, 
wydrukujcie mój list, może po 
przeczytaniu go czytelnicy za- 
przestaną głupich żartów. 


P.A. 


© Chodzę do VIII klasy. Bardzo 
lubię sport, a szczególnie pływa- 
nie. W wolnych chwilach lubię 
również pobiegać. Czytam książ- 
ki przygodowe, interesuję się fi- 
latelistyką, uczę się języka nie- 
mieckiego, nienawidzę szpanu,, 
Kocham muzykę Jeana Michaela 
Jarra, ale lubię słuchać także 
Fancy, Pet Shop Boys i w ogóle 
muzyki disco. Bardzo lubię tań- 
czyć, Maciej Krasnowski, ul. No- 
wotki 11/7, 80-271 Gdańsk — 
Wrzeszcz; © Mam 13 lat, intere- 
suję się teatrem, lubię oglądać 
filmy, zbieram znaczki i od daw- 
na poszukuję przyjaciół, Emilia 
Pawłowska, Gaj Wielki, 64-553 
Grzebienisko; © Jestem uczen- 
nicą klasy VI. Przezywają mnie 


„Szkarłatna”, ale właściwie nie 


wiem dlaczego. W klasie nie 
chcą, bądź nie potrafią mnie za- 
"akceptować. Wszystko to przez 


moją koleżankę. To ona namówi-- weł. Żuj 
"ła wszystkich, żeby przestali się - 


© Na podwórku latała za nim jak 
pchła... 


"© Mam 12 lat, nie mam przyja- 
ciół, a na sobie skorupę złożoną ze 
złośliwości, twardości i oschłości, 
choć w środku jestem jak guma, 
miękka i wrażliwa... 4 


© Jestem piętnastoletnią absty- 
nentką i w swoim życiu widziałam 


- wiele... ' 


© Pomyślałaby jeszcze, że podli- 
zuję się do niego, jak pchła... . 


© Nie będę się rozpisywała, bo 
być może zabrakłoby mi kartki, a. 
papieru w Polsce brak... 


.. © Teraz, kiedy przechodzę koło 
- niego na korytarzu, wszystko się we 


mnie gotuje... 


© Nasza klasa dopiero w tym ro- 


ku zaczęła się zgrywać. Wynikło z 
tego kilka miłości... 


© Z drwiną na ustach i na na- 


szych oczach przekazywała nasze 


tajemnice chłopakom... 


© Mamy w sercu zawód piosen- 
karek... 


"ze mną kolegować. Jestem od- 
cięta od całej klasy, bo nie dość, 
że nikt ze mną nie rozmawia, 
obgadują mnie, to w "dodatku 
siedzę sama w ostatniej ławce. 
Nie mogę już tego znieść. Po- 
trzebna mi jest jakaś życzliwa 
osoba, która. podniesie mnie na 
duchu. Może ktoś, kto również 
nie ma bliskiej koleżanki, pomo- 
że mi i zostanie wiernym kump- 
* lem lub kumpelką, Renata Kled- 
rowicz, ul. Sławińskiego 29/8, 


21-040 Świdnik; e Mam 13 lat i 


jestem sam. Nie mam kole: 
koleżanek. Wszyscy się ze CHA 
Ś wyśmiewają. W rodzicach też nie 
mogę znaleźć przyjaciół. Jest mi 
smutno, a list ten piszę właśnie 
dlatego, że nie mam z ikim po- 
rozmawiać. Często się nudzę, a 


dla zabicia czasu czytam różne 


czasopisma 
niech ktoś do 


(1024, 26-511 


I książki. Proszę, 
ęstepiszej Pa- 
ul. Armii Ludowej 
Radom. ż 


1)647 7 usg 


NO 
REDAKCYJNA 


„Końskie” zaloty 


Nasi koledzy z k s 


wiają tąk 
zwane końskie zaloty. Ostatnio byliśmy z 
klasą w kibliolece — deptali nam po Pi 
tach i palcach. Poszłyśmy z koleżanką do 
kina, oni za nami połamali co naj. 
mniej dwa krzesła. Tlumaczy im, żę 


nie powinni lak robić nie. rozumieją 
Próbujemy się do nich nie odzywać — 
nie pomaga. Wiemy, że lubią czytać 
„Świat Młodych”, może więc wezmą do 
serca nasze uwagi? 

„Pernila” i „Priscilla” 


Coś miłego 
o byłej sympatii... 


Chodzę do VII klasy. Jestem blondyn- 
ką o błękitnych oczach 

Piszę w sprawie, nad którą zastaną- 
wiam się już od dawna. Czemu żaden 
czytelnik nie napisze do różowego paska 
miło o swojej byłej sympatii?! Czyżby ni- 
komu (lub prawie nikomu) nie udało się 
przeżyć. cudownych chwil z nim (— z 
nią)? Czyżby nikomu nie udało się po 
przyjacielsku zerwać?! Każdy się za- 
wiódł?! Jeśli tak jest naprawdę, to strasz- 
"ne! 

W czasie ubiegłorocznych wakacji poz- 
nałam chłopca. Nie był zbyt piękny, ale 
straszni fajny. a chwilami bardzo ro- 
mantyczny! Spodobaliśmy się sobie. 
Chodziliśmy z sobą ponad pół roku. Po- 
tem skończyło się, ale tylko z mojej stro- 
"ny. To ja zerwałam! Wiedziałam, że było 
mu bardzo smutno. Mnie też! Bardzo 
Irudno mi było powiedzieć mu o lej de- 
cyzji. Ale mnie zrozumiał, starał się nie 
okazywać rozpaczy (tak, rozpaczy), za- 
proponował przyjażń. . 

tego czasu jesteśmy wspaniałymi 
przyjaciółmi. Nie żywimy do siebie ża- 
dnej urazy. Nadal często spotykamy się, 
by dzielić się wspólnymi troskami lub ra- 
dościami. A ja cieszę się, że powiedzia- 
łam mu o wszystkim nie musząc nic uk- 
rywać. Może właśnie dzięki temu jest tak 

jak jest!!! 
Hej, Kasia 


_ Anita dziękuje wybawcom 


Wszystko, co poniżej opisuję. wyda- 
rzyło się pewnego sobotniego wieczoru. 
Wracałam wówczas z dyskoteki. Szłam 
ciemną uliczką. W. pewnym momencie 
zaczepił mnie jakiś pijany mężczyzna ok. 
20 lat. Pytał o czas. Nachyliłam się, by 
dojrzeć na zegarku, która jest godzina 
(przypominam, że było ciemno), a wiedy 
'on podstawił mi nóż pod gardło i począł 
miiie ciągnąć w stronę pobliskiej bramy. 
Zdążyłam krzyknąć, nim zatkał mi usta. 
Nie wiem, co by się stało, gdyby nie po” 
moc dwóch chłopców, którzy usłyszeli 
mój krzyk. Szybko uporali się z tym pie 
im mężczyzną, który uciekł czym prę* 
Jo > 

_ Moi wybawcy odprowadzili mnie do * 
mu. Byłam tak roztrzęsiona, że nawet 
zapomniałam im podziękować. Chciała: 
bym to zrobić teraz, ale niestety nie 
znam ich nazwisk i adresów. Wiem tyl: 
ko, jak mają na imię (Jarek i Daniel) 
oraz że mają po 17 lat. Ę Ę 
Proszę bardzo o wydrukowanie moje: 
go listu Mam nadzieję, że Ci dwaj 
chłopcy go przeczytają... 


Anita z Radomia 


-_ OD REDAKCJI: My też mamy tik 
ję... Ale jeszcze większą nadziej 
my w tym, że to straszliwe zajśc R 
będzie dla Ciebie przestrogą, byś sama nie 
chodziła rami po cieńnych UA 
kach. Czyż 2 dyskoteki nie mógł Cię k 

YJ ić kolega, który się z Tobą bawi 
Do czego to jest podobne, żeby dziewczy” 
na sama wracała do domu? Gdzie ci dżer”. 
opiekunowie dziewczyn? ekr 

roje przykre przejść 
"Twoje tz jemy dla r 


Jak z tym żyć (2) 


jelec się wyprowadza. Mówi, że jest mu 

bardzo ciężko, ale musi. Nie wyjaśnia 
dlaczego musi. Płacze, Ja nie mogę płakać 
Płacze za to moja siostra. On nas całuje 
Przeprasza. Mówi, że nas bardzo kocha f'ko 
chać nie przestanie. Wychodzi z pokoju. Sły 
szę, jak jeszcze rozmawiają z mamą. Po ci 
chu. Nie rozróżniam słów. Zamykają się za 
nim drzwi. Moja siostra już nie płaczo, a ry- 
czy na cały głos. Nie wiem, co mam jej po 
wiedzieć. Nie wiem już nic. Ojca nie ma z na- 
mi. 

Tata się wyprowadza. Mówi coś na ten to- 
mat. ale nie bardzo rozumiem co. Ba on pła- 
cze! Ja też zaczynam ryczeć. Nie płacze tylko 
mój brat. Siedzi cicho. Albo zwariował, albo w 
ogóle nie wie, o co chodzi. Proszę tatę, żeby 
nie odchodził. Dalej płacze f całuje nas. Bar- 
dzo go kocham. On mnie chyba nie. Gdyby 
kochał, nie zostawiłby nas. 

Odchodzi ten drań! Nie wolno mi już powie- 
dzieć anl słowa. | tak padło ich zbyt wiele. 
Boże, jaki tam płacz w pokoju dzieciaków. Nie 
wolno mi wejść. To ich pożegnąnie z ojcem. 
Okropne, że nie mogę nic poradzić na Ich 
|, elerpienie. A do! niego nic już nie trafla. Po- 

stanowił, że odejdzie | skoro przez tyle mie- 
slęcy nie udało m) się wytłumaczyć mu, jak 
bardzo skrzywdzi w ten sposób dzieci, nie 
uda ml się to | dziś! Jak mam nie uważać go 
za drania? 


ź MAJ 


Byliśmy z ojcem na spacerze. Posta- 
wił nam wprawdzie superobiad i lody, ale 
rozmowa jakoś nie bardzo się kleiła. Co wię- 
cej, tęskniłem za mamą. Nawet za tym, że 
znów będzie się złościć z powodu bałaganu w 
naszym pokoju. A niech się złości. Dobrze 
wiemy, że ma rację. Natomiast kiedy ojciec 
się ciska, że nie posprzątaliśmy, mam ochotę 
odpowiedzieć mu coś nie tak jak trzeba. Zna- 
lazł się wychowawca! Gdyby był nim napraw- 
dę, byłby z nami na co dzień. 

Ten obiad dziś na spacerze z tatą był na- 
prawdę wspaniały, ale... najbardziej jednak 
lubię kotlety schabowe mamy. Mama pewnie 
siedziała w domu i myślała cały 'czas o tym, 
że nam jest z nim tak dobrze. Rzeczywiście 
jest nam z nim nieżle, ale byłoby lepiej, gdy- 
byśmy byli we czwórkę. 

Trochę się boję, że on mi ich KzpoGAi: Ku- 
pi im, co będą chcieli, zaprowadzi do drogiej 
restauracji, a mnie potem nie będzie stać, że- 


PETE OPEE ZOB WE NYM 


SRR: ORZEC 


POWODZENIA TATO! 


by im zapewnić to aamo, Więc będą tęsknić 
za nim. Czy ja naprawdę nie mogę myśleć o 
czym Innym?! Czy nie mogę soble nareazcie 
w samotności, poczytać spokojnie dobrej 
książki albo obejrzeć telewizji? Co oni toraz 
robią?! 


GRUDZIEN 

Jak to tajnie, że ojcioc jest z nami na świą 
ta. Tamtej babie na powno jost smutno. Bo 
zostawił ją dla nas. Bardzo się cieszę z pre 
zentów, jakie od niego dostałem. To właśnie 
to, o czym marzyłem. Tylko. skąd on o tym 
wiedział? Pewnie mama;mu powiedziała. Tro- 
chę mi głupio, ale zacznę go chyba naciągać 


Najpierw na komputer.,Naprawdę nie musi w 
ten sposób pozyskiwać moich uczuć, ale... on 
© tym nie wie. A nic złego się nie stanie, jeśli 
trochę się dla mnie wykogztuje. My z mamą 
nie mamy tyle forsy. 

,Mama stale powtarza, że odejście taty nie 
ma nic wspólnego z jego bńakiem miłości do 
nas, dzieci. Po prostu tamta kobieta wydała 
mu się wspanialsza niż mama. I nie chciał 
zmarnować okazji na prawdziwą miłość, jaką 
przyniosło mu życie. Mamie się wydaje, że 
my nic nie rozumiemy. To znaczy, że nie ro- 
zumiemy, jak bardzo jest jej przykro, że po 
kilkunastu latach ktoś inny wydał mu się bar- 
dziej atrakcyjny od niej. A przecież dla nas to 
naprawdę mama jest I najlepsza, i najpię- 
kniejsza na świecie. Gdyby miała więcej spry- 
tu, na pewno potrafiłaby go zatrzymać. Ale 
przecież takie zatrzymywanie kogoś na siłę 
jest guzik warte. Muszę jakoś okazać mamie, 
że ja to wszystko wiem! 

Przyszedł na święta. To dobrze. Bo dla 
dzieci takie jego przyjście ogromnie dużo 
znaczy. Wiedzą I widzą, że mu na nich zależy. 
Więc muszę to wytrzymać. „To”, czyli stale 
powracającą na jego widok myśl: wolał kogoś 
innego ode mnie! 


LUTY 


Oni się rozeszli. Teraz już naprawdę — w 
sądzie! Mama powiedziała nam o sprawie. 
Było mi makabrycznie: bo to już koniec, bo on 
już nigdy nie wróci, bo na zawsze już będzie 


z tamtą kobiotą 


z nami, bc 
będą już małżeństwom! No I klady 


a nie moi rodzi 
ce... nio 
mama wróciła, nio była już Przy 
niosła nam ciastka | wyglupiała sią bardziej 
zwyklo. Nienaturalnio. A na konioc rzuciła 
? dosłownie na nas, żeby pokazać jak bar 
dzo, jak okropnie nas kocha. Nie musiała, my 
i tak to wiemy 

Ja znów płakałam, a Maciek nie! Płakałam, 
bo dowiedziałam się, że rodzice dostali roz: 
wód. Mama tego nie chciała, ale muslała się 
zgodzić, bo tata iak bardzo tego pragnął: Wię- 
cej nic mi się z mamy nie udało wycisnąć. 
Tylko to, że jesteśmy dla niej wszystkim. 

Jestem wstrętna, bo zwalam taki ciężar na 
barki dzieciaków. | jeszcze je obcałowuję, na- 
pycham ciastkami I mówię o swojej miłości. A 
niech to diabli: dlaczego mam nie mówić, sko- 
ro to prawda? Ale na głowie stanę, żeby Im 
udowodnić, że ani nie muszą się wstydzić, ani 
też rozpaczać z tego „banalnego powodu, że 


żoną ojca 


n 


" 


Napisz! 


Cierpisz? Rozpaczasz? Nienawidzisz? Napisz! 
Przeżyłeś koszmar? Masz to już za sobą? Poradziłeś sobie z tym? 


DOEDCZNYEAY ZTY 


ojciec nas zostawił. Bywa. Takie jest życie. 
Moje dzieci nie będą czuły się gorsze od 
innych. 


* 
CZERWIEC 


Kocham ojca. Mimo że jest taki zrzędliwy I 
niedzisiojszy. Mimo że ma tę drugą żonę I na 
dodatok joszcza dziecko. A ja mam matkę. | 
siostrą, Głupawą, bo głupawą, alo zawsze, | 
| paru kumnpli. I w szkole jakoś mi idzie 
Idą do kina 

Kocham tato. Ala. 
jak jes 


psa 


lepiej niech już będzie 
't. Mech mama na nas krzyczy, a potem 
niech się z nami wyglupia. Ona ma wiele 
wad, ale można z tym wytrzymać, My też nie 
jesteśmy tops A tata niech przychodzi do 
nas, kledy chco, tak jak toraz, nlech zabiera 
nas z domu, kledy chce, tak Jak toraz I niech 
idzie sobie do tego swojego drugiego domu, 
kiedy chco, lak jak teraz. Bo z nim w naszym 
domu chyba byłoby już nie tak. Idą z psom na 
spacer. Powodzenia tato! 

Czyżby stal sią cud? Czyżbyśmy - nauczyli 
sią żyć bez niego? Pewnie, że to ciężko, ale 
Jednak... możliwe! Pod warunkiem, że we trój- 
kę będziemy nawzajem uważali na siobie. Nie 
za bardzo, żeby nie przesadzić i nie wieźć 
jedno drugiemu na głowę, ale w wyśtarczają- 
cym stopniu, żeby wiedzieć, kiedy jest nam 
dobrze, a klody źle. Brać od życia I te wszyst- 
kle wspaniałości, które daje, I problemy, któ- 
rych nam nie szczędzi. | cieszyć się każdym 
drobiazglem. I zgodnie, we trójkę, walić w leb 
wszystkie przeciwności losu. 

Czy damy sobie jakoś radę? Żeby tylko nie 
tęsknić za utraconą sielanką... 


Spisała 
DOROTA SZCZYGIEŁ 


© Otwieramy łamy dla nieszczęśliwych i dla doświadczonych. Może napi- 
sać każdy, kto ma kłopoty domowe i każdy, kto chce służyć innym ra- 


dą. 


© Potrzebujący znajdą tu pomocne słowo od koleżanek i kolegów. |Chcą- 


cy pomagać — pole do działania. 
Będziecie radzić sobie nawzajem! 


CY/4 FYM ŻYĆ - 


w 4 AK 


Jak widzisz Grubasa? 


Na pewno znasz kogoś takiego. 
Buzia jak księżyc w pełni, zaokrąg- 
lone kształty... Taki ktoś jest świet- 
'ematem „nadzwyczajnie dow- 
ch” żartów. Znakomicie też na- 
ję na ofiarę przezwisk, nie po- 
chce się bić, atakowany 


myśl odsuwasz. To co, że mu przyk- 
ro?!' To jego wina, że jest taki 
śmieszny... 

W ogóle z Grubasem to jest sto 


pociećh. Nie potrafi szybko biegać. 


Na wuefie ma kłopoty z przeskocze- 

niem przez skrzynię, w siatkówce 

nie wykazuje sią reflekgem, no w 
ogóle jest ciapowaty... 

Ale Grubas nieźle się uczy i kiedy 

_ zbliża się termin klasówki, podcho- 

niego (z trudem przypomi- 

Jego imię — zawsze 

Grubas) 


„ mieć taki cięty język, jak ty, i umieć 


serca Grubas ma nadzieję, że to nie 
tylko klasówka skłoniła cię, byś z 
nim porozmawiał. Grubas czuje się. 
samotny i po ciuchutku marzy o 
przyjaźni z kimś z klasy. Może z to- 
bą? Bo Grubas ma wiele ciekawych 
rzeczy do' powiedzenia. Interesuje 
się filatelistyką, zbiera wiadomości 
o rybkach akwariowych, interesuje 
się współczesną muzyką rockową. 
Dlaczego nigdy nie zabiera głosu, 
kiedy w klasie rozmawiacie na te te- 
maty? Denerwuje się zawsze, gdy 
chce zabrać głos, czuje w gardle 
wielką kosmatą kulę. Nie wyobraża 
sobie momentu, 
wszystkich uczniów i nauczycielki 
miałyby się zwrócić na niego. Wy- 
daje mu się, że chyba spłonąłby ze 
wstydu... 

A wiesz, jak bardzo chciałby być 
na twoim miejscu? Z podziwem pa- 
trzy, gdy ze swadą podejmujesz dy- 
Skusje z nauczycielem, zazdrości, 
że tak fajnie skaczesz przez skrzy- 
nię i że na ostatniej dyskotece cały 
czas tańczyłeś, podczas, gdy on 
podpierał ścianę. Bardzo chciałby 


z humorem wybrnąć z każdej sytua: 
cji. Grubas marzy o tym, by być n 
luzie, jak wy, jego rówieśnicy z kla-_ 
sy. Chciałby zachowywać się przez. 
czas swobodnie, mieć wielu 


ONET" SURE zaś | noccząs 


w .którym oczy 


przerw czyta książkę, albo smutno 
patrzy w okno... 


Grubas przed lustrem 


Och, jak strasznie nie lubisz swo- 
jego przezwiska! Nie potrafisz 


znieść tego ciągłego dokuczania,' 


złośliwostek, o które potykasz się 
na każdym kroku. Czasem więc des- 
peracko mówisz sobie: odchudzam 
się! Mamie mówisz: „od dzisiaj nic 
nie jem”. | wytrzymujesz... dwa dni. 
Potem znowu Wlegasz magii obfite- 
go posiłku, wściekły i pełen niesma- 
ku do siebie. 

Przestajesz stopniowo lubić sie- 
ble. Tego paskudnego tłuściocha, 
który smutno spogląda na ciebie z 
lustra. Stop. Posłuchaj, a może war- 
to byłoby coś zrobić — jakoś pomóc 
samemu sobie? Jeśli tak, to na po- 
czątek musimy obalić kilka mitów. 

Mit pierwszy: To nieprawda, że 
każdy człowiek zwraca uwagę 
przede wszystkim na ciebie i w du- 
chu się naśmiewa. Popatrz wokół 
siebie, ilu ludzi mimo. mniejszych 


czy większych usterek urody ist 


bardzo lubiany, Pe us 

„rażą, ŚJeśli ktoś AA sympi tycżna LS 

* posobienie, życzliwy AGO dd as 
dzi, wesoły, niekłótliwy sposób by- 
cia. TERHI się pomyśleć, czy ty 


ZACZ TZT NEO TRÓ 


| 


Ostry dyżur 


taki właśnie jesteś? Czy uważają 
cię za sympatycznego człowieka? 

Aha, i pamiętaj, by często się uś- 
miechać. Ponuracy i smutasy nie są 
w modzie. 

A poza tym: Grubas może być 
najwspanialszym, najdowcipniej- 
szym człowiekiem pod słońcem. 
Patrz: Wojciech Mann. 

Mit drugi: To nieprawda, że nic 
nie jesz, a mimo to jesteś gruby. 
Nic nie jesz? A ciacha, cukierki, 
czekoladki? Jak często siadasz 
przed telewizorem z torebką krówek 
w ręku, a po zakończonym progra- 
mie wyrzucasz puste opakowanie? 
Zamiast odchudzać się, musisz zre- 
zygnować z tych wszystkich pysz- 
ności. Musisz nauczyć się odwracać 
z pogardą głowę od wystawy ciast- 
_ karni... 

Mit trzeci: To nieprawda, że są 
diety, przy których w kilka dni moż- 
na „zrzucić” kilkanaście kilogra- 
mów. Są takie diety, ale stosuje się 
je wyłącznie w warunkach szpital- 
"nych, pod ścisłą kontrolą całego ze- 
społu lekarzy. Tobie pozostaje więc 
_ walka z nadmiarem kilogramów . me- 
todą tradycyjną, , tzn. "uprawianiem 
„sportu, - odsta wie niem J35R Yy, 3 
" także ERU eh am ASZE AE 
nym ze. zdrowotnymi wymogami) 
sposobem żywienia się. kresn(ę 1” 

Agnieszka 


To Jest pani dyrektor Elżbieta Kostrzyńska 


Pragniemy przysposabiać młodzież do śmiałych poc 


„..głosił przed wojną wybitny. pedagog, dyrektor 
słynnego ongiś w Polsce Liceum im. Sułkowskich 
w Rydzynie k. Poznania. 

| dzi$ prawidłowo dziąłająca, Gbraz lepsza 
szkoła jest marzeniem uczniów, ambicją pedago- 
gów. 

O taką właśnie szkołę od lat walczy skutecznie 
dr Danuta Nakoneczna — twórca pierwszej w 
Polsce szkoły autorskiej (LX LO w Warszawie), 


„niebezpieczeństwem, 


Szkole Podstawowej nr 162 na Żoliborzu zobrala się grupka hu- 

manistów: Ola, dwóch Krzyalów, Jarok, Magda, Karolina oraz ich 
opiekunki: wykładająca historię pani Elżbiota Kostrzyńska | pani Podaj 
Skoczylas, polonistka. — „Seminarium prowadzi dziń Jarok. Temat 
„Łomkowska architektura corkiowna na toronie Polski”. 

Jarek o corkwiach wie wszystko! Przyniósł alajdy, oryginal 
klowne krzyże, boroszurki, rysunki. Dlaczego VIl-klasista wybrał taki to- 
mat? — Może dlatego - mówi — że mój tata plsał pracę naukową 
właśnie o cerkwiach, że miałem dostęp do wydawnictw, opracowań, 
starych broszur. Może I dlatego, że bardzo mnie to Interesujo, że bądą 
starał się wiedzieć coraz więcej... 

Koledzy słuchają pilnie, zadają dociekliwe pytania. Śmieją się z 
przejęzyczeń, „zaginają” chłopaka. Dyskusja robi się burzliwa. — Jak 
zawsze — mówią nauczycielki. 

Humaniści ze „162! są uczniami różnych szkół warszawskich. Spoty- 
kają się tu, bo należą do Klubu Promocji Talentów 


ne cer- 


ludzi sprawiedliwych). Teraz wiem jedno: chciał- 
bym zrobić coś dla ludzkości i to obojętne w ja- 
kiej dziedzinie. Myślę o tym, że mógłbym wyna- 
leźć lekarstwo na jakąś nieuleczalną chorobę i 
wsławić się działalnością ńa cele dobroczynne. 
Lub — uratować Ziemię przed nagłym i groźnym 
nawet gdybym miał po- 
święcić własne życie. W ogóle chciałbym być 
sławny. Przy tym wszystkim chciałbym zachować - 


inicjatorka ruchu szkół twórczych — kilkunastu li- 
ceów w całym kraju, poszukujących owego idea- 
łu. Również — inicjatorka Klubu Promocji Talen- 
tów. 

W wybranych więc szkołach-matkach spoty- 
kają się w małych grupkach, naturalnie poza nor- 
malnymi lekcjami, uczniowie w wieku 10-14 lat. 

Ę Wszyscy są indywidualistami różniącymi się od 
siebie zainteresowaniami i osobowością, ale łą- 
czą ich wybitne uzdolnienia, ogólne lub kierunko- 
we, samodzielność w myśleniu, oczytanie daleko 
poza miarę szkolną, no i często poważne już w 
tak młodym wieku sukcesy pozaszkolne, np. w 
olimpiadach przedmiotowych. 

Opiekują się tymi przyszłymi geniuszami na- 
uczyciele o szczególnych talentach wychowa- 
wczych, szerokich zainteresowaniach, prowadzą- 
cy zajęcia w sposób niekonwencjonalny i całkiem 
nieszkolny. 

Zajęcia odbywają się raz w tygodniu, po połud- 
niu i trwają 2 godziny. Tak jest w teorii, bo prak- 
tycznie małe, 5-9 osób liczące grupki, zżywają 
się bardzo i razem spędzają wiele czasu prywat- 
nego. Chodzą do teatrów i na wycieczki, bywają 
w-domach nauczycieli i u kolegów. 


_ Kim chciałbym być? 


Jacy są, kim pragną zostać w dorosłej przysz- 
łości, o czym marzą i do czego dążą te nastolat- 
ki? Oto fragment wypowiedzi jednego z nich, 
11-letniego ucznia warszawskiej szkoły: 

„.. Moje »kim chciałbym być« ciągle ulegało 
zmianom. W okresie przedszkolnym chciałem być 
kolejno: pisarzem (próbowałem tworzyć krótkie 
opowiadania), piosenkarzem (miałem ładny głos), 
aktorem (pociągały mnie role obrońców prawa i 


pogodę ducha. 


Jarek-dziś prowadzi „seminarlum” 


Promować talenty! 


Szkoła Podstawowa nr 162 im. Ignacego Do- 
meyki w Warszawie jest jedną z tych kilkunastu 
w całym kraju, w których systematycznie wpro- 
wadzane są innowacje edukacyjne oraz różne 
formy pracy z uczniami o wybitnych zdolnoś- 
ciach, indywidualistami, któfym w szkole „ZWY- 
kłej” i powszechnym toku nauczania — jakby za 
ciasno. 


Pani dyrektor Elżbieta Kostrzyńska prowadzi 
zajęcia w grupie humanistycznej (jest jeszcze 
grupa matematyczna, biologiczno-chemiczna i fi- 
zyczna). 

— Są wszechstronni i dojrzali. Dyskutują na- 
prawdę na bardzo wysokim poziomie, wielu, mi- 
mo swych nastu lat, posiada ogromną wiedzę. 
Chłopiec z VI klasy wie wszystko o Zamku Kró- 
lewskim — chodząca encyklopedia! Dziewczynka 


Ola od lat pożycza książki dawnej Wychowawczy: 
ni, poważną, trudną lekturę 


pożycza książki swojej byłej wychowawczyni — 
poważną, trudną, dobrze sobie znaną literaturę. 
Plątoklasista jest zwycięzcą olimpiady chemicz- 
nej, A przecież chemia w szkole zaczyna się w 
VII klasie... 

Wszyscy są bardzo wrażliwi, łatwo ich dotknąć, 
urazić. Są też trochę inni od kolegów ze swojej 
klasy, często od nich młodsi. A wiadomo — inny 
zawsze jest wyobcowany. Dlatego tu, wśród ta- 
kich jak oni, czują się dobrze, pewnie, naturalnie. 

Kłócą się zażarcie, czy realizacja „Gałązki roz- 
marynu' podoba się, czy nie? Potem wspólnie 
bawią się, często nie za mądrze. 

Są też ci przyszli genialni bardzo zajęci: języki 
obce, muzyka, kółka zainteresowań, lektury. Na 
zajęcia sportowe (w tym też są z reguły dobrzy) 
często przychodzą prosto z treningu. A w domu, 
twierdzą rodzice, wyjątkowo utalentowani w... 
rozrabianiu... 


— Czy to nie za wcześnie mówić o specjal- 
nych uzdolnieniach u 10-12-latków? — zastana- 
wia się pani dyrektor i odpowiada. — Otóż nie. 
Wśród nich jest grupa autentycznych talentów. 
My, ich nauczyciele, musimy wcześnie wybrać, 
by się nam gdzieś nie pogubiły. To jest najważ- 
niejsze. Przy 40-osobowej klasie najlepszy na- 
uczyciel nie trafi do każdego ucznia. Często 
właśnie ci najlepsi gdzieś się zawieruszą. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Marek Szymański 


nauguracja zawodów Grand Prix For- 
muły 1 nastąpiła w 1950 roku. Mało 
kto wówczas sądził, że staną się one 
najważniejszymi wyścigami samocho- 
dów, a ich główni kierowcy idolami mi- 


lionów kibiców, że będą osiągać szyb- 
kości trzy razy większe. Pierwszy lider 
GP pędził po krzywiznach toru „setką”, 
co na tamte czasy wydawalo się niemal 
kosmicznym wyczynem. Z biegiem lat 


PAŃ EA 


„doskonalone wciąż maszyny gnały co- 
raz prędzej. Do sławy, do pieniędzy, do 
tragicznych często wypadków. Poszcze- 
gólne firmy wprost zdumiewały nowymi 
wynalazkami. Wszystko po to, aby boli- 
dy stawały się posłuszniejsze naciska- 


jącej pedał gazu nodze. Wreszcie za- 
stosowano silniki turbo. Nastąpiła dłu- 
ga-era sprężarek, które jeszcze gwał- 


towniej zwiększały wydolność motoru. - 


Na odcinkach prostych kierowcy jechali 
300 km/godz. Coraz większe koszty 


superszybkich 


cofanie SIę 
xt! ły 1 firm. 


związane z produkcją 
maszyn spowodowały 
wielu zasłużonych dla Formu póź 
Z wyścigów zrezygnował Renault, 4 
niej jego śladami poszła Alfa Rom 
nawet potężne BMW, zaczęto rozda 
się za bogatymi wspólnikami. J A 
od tego sezonu samochodowe Gr i 
Prix rozgrywane jest według Wa 
zasad — czyli powróciło do pięć: 
nych silników. Era turbo minęła © rak 
bezpowrotnie. Czy oznacza to, że P EE 
gotowane na obecny rok bolidy GK 
szają się w żółwim kn a 
są zupełnie bezpieczne 3 
Fachowcy McLaren Hondy, Lęboe 
Williamsa... od dawna wiedzieli © > 
laminowych zmianach i skonstru' 
silniki, które pod względem mocy 


Fot. archiwym 


ha paszy NAST 


| 


ieść niesie, że ta grupa powstała za spra- 
W a wielkiej popularności Bruce'a Spring- 
steena, także mieszkańca New Jersey. W wywia- 
dach prasowych Jon Bon Jovi podkreśla, że do- 
rastał przy muzyce „Bossa”, że wszyscy mie- 
szkańcy New Jersey obowiązkowo kupowali płyty 
Springsteena... Faktem jest, że wpływy idola 
amerykańskiej młodzieży są w dorobku Bon Jovi 
aż nadto widoczne, choćby w wykonaniu partii 
wokalnych, czy w tekstach — takich utworów, jak 
„Livin' On A Prayer”, czy „Social Disease"... 


Biografia Bon Jovi rozpoczyna się w końcu lat 
siedemdziesiątych. To właśnie wtedy dwaj przy- 


jaciele — John Bongiovi i David Rashbaum dołą- . 


czają do zespołu Atlantic City Expressway, nie 
mającego własnego repertuaru, lecz wykonujące- 
go pioseńki Diany Ross i Stevie Wondera, który... 
niebawem przestał istnieć. Jon nie zrezygnował z 
działalności artystycznej, próbując nagrać własną 
piosenkę. | cel osiągnął. „Runaway” wydana w 
roku 1982 zdobyła nawet popularność. Jonem za- 
interesowała się firma Mercury, proponując 
zmianę nazwiska na Bon Jovi. Debiutancki album 
nosił tytuł „Bon Jovi”, a Jon zrealizował go w to- 
warzystwie Rashbauma (wtedy już Bryana), Ale- 
ca Johna Sucha, Richie Sambory i Tico Torresa. 
Nie zdobył oszałamiającej popularności, ale... tak 
to się zaczęło. Dziś Bon Jovi to firma! 


jest to informacja prawdziwa! Dokładnie 27 

maja, o godzinie 20.00 na Stadionie Dzie- 
sięciolecia, ten wielki artysta stanie przed 
polską publicznością. Organizatorzy zaplano- 
wali obecność 70000 widzów, którzy kupią bi- 
lety w cenie od 6500 do 8500 zł. Niestety, tyle 
podobno muszą kosztować... Jest to na pewno 
ogromne przedsięwzięcie organizacyjne, arty- 
styczne i finansowe. Jeśli wszystko się uda, 
Stevie da ponad dwugodzinny show, jakiego 
jeszcze ponoć w Polsce nie było... 


13 maja minęły 39 urodziny Stevie Wonde- 
ra, urodzonego w stanie Michigan, legitymują- 
cego się oficjalnym nazwiskiem Stephen Jud- 
kins. Po przeniesieniu się wraz z rodziną, do 
Detroit, mały Stephen zaczął grać na perkusji 
i organkach oraz śpiewać. Takim zobaczył go 
i usłyszał Ronnie White z grupy Miracles, re- 
komendując zdolnego malca szefowi Tamla 
Motawn, ogromnej wytwórni fonograficznej, 
Berry Gordy'emu. Ten uwierzył obu, proponu- 
jąc nagranie pierwszej piosenki. 12-letni Ste- 
vie debiutował utworem „I Call It Pratty Mur 
sic”. „Little”” — Mały, jak go nazywano, śpie- 
wał rzecz jasna, wysokim dziecięcym głosem. 
Czynił błyskawiczne postępy: coraz lepiej grał 
na organkach i tańczył. Kolejne piosenki 
„Hey, Harmonica Man”, „Uptight” niemal z 
dnia na dzień zdobywały ogromną popular- 
ność. Z ciekawostek warto przypomnieć tę, 
mówiącą o wspólnym koncercie Wondera i... 
naszych Niębiesko-Czarnych. Show ów odbył 
się nie gdzie jndziej, tylko w paryskiej Olim- 
piil Wonder dorastał i stawał się jednym z 
wielkich gwiazdorów światowej estrady. No i 


„przyzwyczaił już swoich fanów do coraz to no- 


wych przebojów, choćby „My cherie amour”, 
„Yester — me, yester — You, Yesterday", 
„Superstition””... Wymienianie tytułów wsSzyst- 
kich przebojów Wondera byłoby zajęciem kło- 
potliwym, było ich bowiem bardzo dużo. 
Ostatni, bodaj największy, to „I Just Called Te 
Say I Love You", a kto ma nową płytę, ten to 
zapewne zna „Free”. | właśnie stare i nowe 
przeboje usłyszymy na Stadionie Dziesięciole- 
cia... 


e[fnóepey 
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T impreza doczekała się już 
a czwartej edycji, najbardziej, 
okazałej, bo zorganizowanej i prze- 
prowadzonej w warszawskiej Hali 
Gwardii. Do konkursu dopuszczono 
15 zespołów ze zgłoszonych prawie 
200. 


Niestety poziom nie zadowolił ju- 
rorów, a myślę, że i młodzieżowej 
publiczności. Ostatecznie główna 
nagroda (występy w ZSRR i pewna 
kwota pieniędzy) przypadła grupie 
Closterkeller — może niezbyt orygi- 
nalnej, ale interesującej estradowo. 
Jury zwróciło uwagę, przyznając 
drugą nagrodę, na zespół Mizemor, 
wykonujący muzykę instrumentalną. 
Może ktoś zapytać, czy ta propozy- 
cja przystaje do charakteru impre- 
zy? Mażna dyskutować... Nie ulega 
jednak wątpliwości, że właśnie Mi- 
zemor przedstawił program najdoj- 
rzalszy artystycznie, zdecydowanie 
najlepiej wykonany. W puli wyko- 
nawców nagrodzonych znalazł się 
jeszcze bluesowy Beer Band. 

Nie przyznano nagrody specjalnej 
za piosenkę o tematyce pokojowej. 
Zresztą nie pierwszy to raz jury od- 
daje tę nagrodę w inne ręce. Jakoś 


młodzi kompozytorzy i autorzy ta- 


lentów nie potrafią odnieść się do 
głównego hasła imprezy z należy- 
tym szacunkiem. Owszem, w wielu 
tekstach pojawił się wyraz „pokój”, 
ale.. jakby trochę przypadkowo. 
Szkoda, bo wiele zespołów zagra- 
nicznych z utworów o tematyce po- 
kojowej uczyniło przeboje. 


|yrawzą: M 


UWAGA ÓSMOKLASISTO! UWAGA OSMOKLASISTO! 
Zasadnicza Szkoła Górnicza 
nr 1 
Kopalni Węgla Kamiennego 
„„Zabrze-Bielszowice” 
Zabrze, ul. Sienkiewicza 43, 
tel. 71-34-32 


Przedsiębiorstwo Eksploatacji Węgla 
„Zachód' Zakład Transportu Kolejowego 
I Gospodarki Kamieniem PW „Zachód w 
| oe ul. Hagera 6, tel. 71-20-52 wewn. 
|-- ' ogłasza , 
j zapisy bez egzaminów wstępnych 

- _ dla młodzieży męskiej na rok szkolny 1989/90 
| do klas I Zasadniczej Szkoły Zawodowej 


która kształci w zawodzie: 

— mechanik silników spalinowych 
warunki przyjęcia: 

ER dobry stan zdrowia, 

| 

| 


ksztalci wysoko kwalilikowanych spocjalistów 
w następujących zawodach: 

— górnik kopalni węgla kamiennego 

— mochanik maszyn | urządzeń górnictwa 
podziemnego 

—  elekiromonier górnictwa podziemnego 

— mechanik maszyn | urządzeń przerób- 
czych. 4 


— ukończenie szkoły podstawowej, 
_ —nlo przekroczony 18 rok życia. ' 
Przy zapisie należy w Dziale Sżkolenia Zakładu, Zabrzo, ul. 
/ Hagera 6 złożyć: i y a 
,  — podanie podpisane przez kandydata oraz rodziców lub 


opiekunów, s Szkoła zapownia uczniom: 
— odpis aktu urodzenia, * — wysoką pomoc materialną w gotówce 
— życiorys, , — dodatek adaptacyjny | premią do 50 
— 3 zdjęcia, , 


Nareszcie prawdziwa, ciepla I pachnąca wlosna. A lu klasówki, sprawdziany, w 
« perspektywie — egzaminy do szkół średnich... Można Jednak połączyć miłe z 
pożytecznym I pouczyć się na łonie natury Fot. CAF 


proć. pomocy materialnej 

— dodatok w gotówce (kieszonkowe) 30 
procent pomocy materialnej 

— codzienny posllok regóneracyjny 

— pełne umundurowanie 

— bezpłatna wyposażenie w podręczniki i 
przybory szkolno 

— bozpłatne zakwatorowanie w intarpacie 


> aaa 


— świadectwo lekarskie, = 
— skierowanie ze szkoły podstawowej, 
— świadectwo ukończenia klasy VIII. 
W czasie trwania nauki uczniowie otrzymują: = : = 3 Adka Ł Wam E 
— wynagrodzenie miesięczne wynoszące — 5500 zł — w i r E 2 z i 
(klasie |, 5950 zł — w klasie Ii i w klasie Ill — | kategoria za- | <= || 
| szeregowania robotników, | US MI EC H N U M ER U 

— premię w wysokości do 20 procent za pozytywne wyniki ł k | 
(w nauce, nienaganne zachowanie I dobrą frekwencję, . PAN MĄDRALA w czasie podróży pociągiem poszedł na obiad do wa-. | 


" pca OESEYRCE: zzz z a 71 


II oraz całodzienne wyżywienie. i 
— stypendium fundowane w wysokości 11000 zł miesięcz- | aby restauracyjnego. Po powrocie ma trudności ze znalezieniem swo- i © , 4 
nie, < 4 || Jego,miejsca. Konduktor starą się mu pomóc: 3; (| W szkole Vstnieją bardzo dobre warunki do 
| — wynagrodzenie z tytułu Karty Górnika, ) /A może pamięta pan chociaż numor wagonij:? | uprawiania sportu oraz możliwość ukończenia 
Bs. iwalent za węgie! po roku nauki, — Numeru nie pańniętam, a: amiętam, że z okna mojego przedziału kursu prawa jazd Po ukończeniu szkoł 
— bezpłatne zakwaterowanie, > widać było lesisty pagórek z ruinami starego zamczyska... ' SAP 4h) y 


możliwo jest kontynuowanie nauki w 3-letnim 
Technikum Górniczym. 

„ Absolwenci podejmujący bezpośrednio pra- 
cę w kopalni otrzymują bózzwrotną pożyczkę 
"w wysokości 150 tys. żłotych. 


— pełne wyżywienie za częściową odpłatnością (uczniowie . 


zamiejscowi), PANI MĄDRALOWA pyta swojego synka z „zorówki”: 
— specjalne wynagrodzenie ,„Barbórka' z Karty Górnika, — Czy wiesz, synku, że już wkrótce nauczysz się pisać? 
3 — wynagrodzenie po roku nauki, — wcale tęgo nie potrzebuję! 
podręczniki szkolne, odzież roboczą, — Dlaczego?!? 


Pon oSzPlatny Kurs prawa Jazdy, kat. ;,B': — Bo tata Powiedział -że mi kupi maszynę do plsani 
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ustępują silnikom wyposażonym w nóg li II stopnia. Fachowcy stwierdzili szybszy kierowca tegorocznego GP dopuszcza się tylko trochę więcej niż 


W 


sprężarki. Przekonaliśmy się o tym czy- 


zon wyścigu. Podczas GP Brazylii kie- 
rowcy pędzili prawie jak przed rokiem. 
| znowu doszło do tragicznego karam- 
bolu. Francuz Philippe Streiff nagle 
stracił panowanie nad swym AGS. A 
działo się to przy szybkości 200 
km/godz. Z rozbitego wozu trafił do 
/, szpitala w Rio de Janeiro. Czeka go 
długie leczenie. | chyba nie wróci na 
tor — doznał paraliżu całego ciała. 

Do dramatycznego wypadku doszło 
| również podczas drugich tegorocznych 

eliminacji, GP San Marino (zwyciężył 

Ayrton Senna). Otóż na czwartym okrą- 
sy żeniu toru pędzący z szybkością 260 
km/godz. kierowca Ferrari Gerhard Be- 
rger (Austria) uderzył w barierkę i jego 
samochód stanął w płomieniach. Na 
szczęście pomoc nadeszła natychmiast. 
Pożar ugaszono błyskawicznie. Berge- 
ra przewieziono do szpitala, gdzie le- 
karze stwierdzili poparzenia rąk oraz 


A ANNIA 
NOWYR 
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tając sprawozdania z otwierającego se- : 


później, że w bolidzie Austriaka pękł 
spojler i to stało się przyczyną kraksy. 


I 
yścigi Formuły 1 stają się coraz 
bardziej popularne. Kilka lat te- 

mu zawędrowały do Budapesztu | już 

myśli się o wytyczeniu toru w Moskwie. 

Wszędzie gromadzą się tłumy kibiców. 

Wszyscy pragną oglądać wspaniałych 

kierowców w jeszcze wspanialszych 

samochodach. Nie ulega wątpliwości, 
że jest to sport dla ludzi o wyjątkowych 
predyspozycjach psychicznych i fizycz- 
nych. | trudno dostać się do grona 
szczęśliwców, którzy mogą zmierzyć 
się w bezpośredniej walce, gdzie zwy- 
cięstwa zapewniają milionowe fortuny. 

Od paru lat dominują na europejskich, 

azjatyckich, amerykańskich i australij- 

skich torach znani wszystkim zawodni- 
cy — Ayrton Senna (Brazylia), Alain 

Prost (Francja) i Nelson Piquet (Brazy- 

lia). Tej trójce zagrozić teraz może chy- 

ba tylko Anglik Nigel Mansell — naj- 


Brazylii. 

Najbardziej utytułowany jest Piquet 
(firma Lotus Judd). Ma 36 lat, startował 
w GP 158 razy (nie licząc tegorocznych 
występów) i zwyciężył 20-krotnie. Był 
mistrzem świata w 1981, 1983 i 1987 ro- 
ku. W ubiegłym sezonie zajął „dopie- 
ro' szóstą lokatę. Specjaliści twierdzą, 
że teraz nie 'pozwoli się wyprzedzić. 
Ale radzimy uwagę zwrócić głównie na 
Sennę (McLaren Honda), który broni ty- 
tułu mistrzowskiego. Jest najmłodszy z 
całej czwórki faworytów — 28 lat i po- 
trafi jeździć. Wygrywał w GP 14 razy 
(na 79 startów). Własną klasę będzie 
chciał potwierdzić Prost (McLaren Hon- 
da) — bożyszcze francuskich fanów 
motoryzacji, który przegrał z Senną w 
roku ubiegłym tylko o 3 pkt. Francuz 
odniósł w GP aż 35 zwycięstw i dwa ra- 
zy liderował w generalnej klasyfikacji.- 

To są faworyci 39 mistrzostw świata 
Formuły 1. Do imprezy zgłosiło się aż 
czterdziestu kierowców, ale do startu 


połowę chętnych. Nowicjusze muszą 
przechodzić wstępne eliminacje. W ten 
sposób na tor trafiają wyłącznie najlep- 
si. - 

Zwycięzca każdego GP otrzymuje 9 
pkt., drugi na mecie zawodnik — 6, 
trzeci — 4 — czwarty — 3, piąty 2 i 
szósty 1 pkt. O kolejności w mistrzo- 
stwach (trwających do wiosny do jesie- 
ni) decyduje suma punktów zdobytych 
przez danego kierowcę. podczas 
wszystkich GP. Kto uzyska ich w tym 
roku najwięcej? 


jeszcze jedno: w Formule 1 prowadzi 

się również klasyfikację firm. W 
ubiegłym roku zdecydowany sukces 
przypadł McLaren Hondzie, która zdo- 
była 199 pkt. Druga na mecie Ferrari 
miała ich zaledwie 65, a trzeci Benet- 
ton-Ford 46. Czy w obecnym sezonie 
konstruktorzy i kierowcy McLaren Hon- 
dy ponownie wywalczą tak miażdżącą 
przewagę? (zp) 


Zapaliłem fajeczkę. Pozwoliło mi to przetrzymać jeszcze 
kolejne pół godziny. Gdy minęło, trącilem Karola: * 

— Nie doczekamy się. Chodź. Wpadniemy tu później. 

_ — Cierpliwości, Janie. Dokąd tak się spieszysz? 

— Przyszedł mi do głowy pewien pomysł. 

— Co masz na myśli? 

— Konną wycieczkę poza miasto. To dobrze zrobi i nam, 
i naszym koniom. 

— Hm... pomysł niezły. Jednak szkoda mi tych trzech do- 
larów, które każdy z nas będzie musiał opłacić wyjeżdża- 
Jąc I pięciu przy powrocie. Cóż za niesłychane zdzierstwo! 

— Kto wie, może tego dałoby się uniknąć? 

— Niby w jaki sposób? AE 
Bardzo prosty, pójdę do szeryfa, aby wystawił nam 
dwie przepustki uprawniające do wielokrotnego wyjazdu z 
Colding I wielokrotnego, bezpłatnego: powrotu. Sądzę, że 
nie odmówi. ć 
— Być może, lecz wstrzymaj się z tym do Jutra. 

— Dlaczego? 

— Bo zacznie się zastanawiać, dlaczego nie poprosiłeś 
go o to dzisiaj rano I może dojść do wniosku, że z jakichś 
nagłych powodów pragniemy natychmiast opuścić miasto. 


| 


niedobrym, wszystko jest możliwe. Ten szeryf, dyktator, 
któremu nikt nie ma odwagi się sprzeciwić, może wydać 
zakaz wyjazdu poszczególnych osób. - © 

— Ech, Karolu! Ponosi cię fantazja. Colding to przecież 
nie więzienie, nazwałem je niedobrym, lecz nie otoczono 
go palisadą, ani zasiekami z kolczastych drutów! A poza 
tym jesteśmy tu obcy, któż nas zna? Przecież nie strażnicy 
pilnujący rogatek? 

— Szeryf. A jeśli on, to i jego ludzie. 

Nie zdążyłem odpowiedzieć, bo wreszcie podszedł do' 
nas Greig. 

— Wybaczcie! Dzisiaj mam zwariowany dzień. Sami wi- 
dzicie, co tu się wyrabia. Bardzo was proszę, wpadnijcie 
do mnie wieczorem, koło ósmej. Ale na pewno. Mam mnó- 
stwo interesujących wiadomości. z 

— Związanych z napadem? — zagadnął Karol. 

— Właśnie tak. Ale teraz przepraszam was. Klienci się 
niecierpliwią. Do zobaczenia. 

Kiwnął głową i odszedł za ladę. 

Udaliśmy się do hotelowej stajni (na tyłach mieszkalnego 
budynku), by sprawdzić stan naszych wierzchowców. Nie 
wspomniałem o tym, lecz czyniliśmy tak codziennie, za- 
wsze dbamy o konie. Jednakże pod dobrą znajdowały się 
opieką, bo nie tylko karmiono je odpowiednio, lecz również 
codziennie czyszczono, co łatwo było poznać po Iśniących 
niczym lustra karkach i zadach. Z kolei powałęsaliśmy się 
po mieście, zjedli lunch, a wieczorem, kilka minut po ós- 
mej zastukall do mieszkania Greiga. Zastaliśmy całą rodzi- 
nę w komplecie, a ponadto gości. Małżeństwo w wieku 
"gospodarzy, państwo Kearn. 


— Więc mamy sensację nie lada — zaczął rozmowę 
Dick, gdy siedliśmy za stołem. 
— Nie lubię takich sensacji — zauważył pan Kearn, 


właściciel sklepu spożywczego. — Przypominają mi naj- 
gorsze czasy rządów poprzedniego szeryfa. Człowiek czuł 
się bezpiecznie dopiero wówczas, gdy dobrze zaryglował 
drzwi swego mieszkania. Oby to nie wróciło! ż 

— Do rabunku nie doszło — zauważył Greig. 

— Ale mogło dojść — powiedział Kearn — gdyby bandy- 
ci opanowali szeryfówkę. Można sobie wyobrazić, co wó- 
wczas poczęłoby się dziać w Colding. Crenian Jaki jest, ta- 
ki jest. Wielu na niego narzeka, że nie przestrzega prawa. 
No, można by na ten temat dyskutować, lecz faktem bez- 
spornym, oczywistym dla każdego jest, że ludzie w Colding 
żyją spokojniej niż za rządów poprzedniego szeryfa. Ś 
TYRZ j 


| 
i 


— Hm... — pokręcił głową Karol. — Obaj z przyjacielem 
przebywamy w Colding dopiero od kilku dni. | obu nam 
rzuciło się w oczy jakieś poczucie niepewności jutra wśród 
wielu tutejszych ludzi. Może się mylę, lecz na mnie Col- 
ding sprawia wrażenie dziwnego miasta. Sporo mil prze- 
mierzyłem w swych wędrówkach, gościłem w wielu osied- 
lach i miasteczkach wschodu i zachodu, ale nigdzie nie 


spotkałem tylu zasępionych twarzy ani... zabarykadowa- 
nych szlabanami ulic. 


syć słowa woźnicy dyliżansu, który przyjechał tu dziś ra- 
no 


| mój przyjaciel powtórzył wiernie relację o spotkaniu 
pięciu tajemniczych jeźdźców. 

— Donaldzie — wtrącił się 
Kearn miał na imię Donald) 
że jedynie szeryf został ranny? 
i że pora wybrana na rzekomy 
go celu nadawała? 


— Zgoda, lecz jaki sens miałby napad na szerytówkę? 


Greig (jak się okazało, pan 
czy to nie zastanawiające, 
Że nikogo nie obrabowano 
rabunek najmniej się do te- 


— Nie wiem. Być może chodziło w nim o 
pozbycie się 
który zaprowadził spokój w okolicy, być może 
Jakieś nie znane nam czyny, któ- 
zanim tu przybył. Do tego 


człowieka, 
miała to być zemsta za 
rych dopuścił się nasz szeryf, 


dodam dwa fakty potwierdzają: 
napad nie miał na 


mniczy jeźdźcy zatrzymali się przed ma: 
4 zatr gazynem n: 
sekund, a jeden z nich zawołał: „Pracujcie spokojnie, nie 


jesteśmy rabusiami!” Mówił mi 
bingham. A oto fakt drugi: EE SE lanę 


and Company" też przez 


Dopiero na 
| co teraz po- 


wiesz, Donaldzie? 


Cdn. 


ne działania na liczbach. Każdy 


ROZWIĄZANIA Z POPRZED 


- SYLWETKA: 2. CO JE- 
SZCZE: suknia — sierść 
2, y płowej, upie- 
rzenie ptaków. TAJEMNI-- 
CZE DZIAŁANIA: 


38 x 


x 
Ą | NW 
Pala hf." 
"TAJEMNICZE DZIAŁANIA 
W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są matema- 
- cyfra. Powtarzające się w tym układzie takie same rysu- 
_neczki oznaczają powtarzające się takie same cyfry. Dzia- 


- łania wykonujemy zgodnie z ich znakami, zarówno w kie- 
runku poziomym i jak i pionowym. Start! i 


142 + 425 = 567 


2 z + 
104— 25= 79 


Eda 
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Po rozwiązaniu krzyżówki litory z ozna 

| Da |A| czonych kratek, czytana rzędami, utworzą 

rozwiązania myśl Władysława Grze 

szczyka. Rozwiązanie przoślij w ciągu 10 

dni od daty tego numeru pod adrosom 

„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24 

rysuneczek to jedna 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane 
nr 728'' 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród 


POZIOMO: 1) zawierucha, zawieja, 5) 
zamiar, zamysł, 11) obraz z cerkwi, 12) 
wynik, rezultat, 13) porost stanowiący po- 
żywienie reniferów, 14) przednia strona 
głowy ludzkiej, 15) np. Polski w Warszawie 
lub Stary w Krakowie, 16) wystawa sklepo- 
wa, 20) do zębów lub do butów, 21) zapo- 


NIEJ SOBOTY 


wiodź kary, zomsty, 23) mały socząwkowy 
przyrząd optyczny do obserwacji odległych 
przedmiotów, 24) ubrania, 26) ligura w kar 
tach, 28) uczucia beznadziejności, smutku 
"nudy, 33) piłki z autu na boisko, 35) 
państwo, którego stolicą jast Trypolis, 36) 
specjalista w zakresie planowania | zabu 
dowy wsi (przewód kanalizacyjny + spis, 


wykaz), 37) szlak komunikacyjny, 38) nie- 
wielkie wzniesienie, 39) jeden z najwięk- 
szych poetów rzymskich (43 r. p.n.e. — ok 
17 r. n.e.), 40) ... wątroby. 


PIONOWO: 1) Odrodzenie Polski, 2) linia 
na mapie pogody łącząca punkty o jedna- 
kowym ciśnieniu atmosferycznym, 3) naj- 
większa z czterech części żołądka krowy, 
4) dreszcz, mrowie, 6) odkrywca prawa 


PAPUGI 


Spośród siedmiu — na 
pierwszy rzut oka jedna- 
kowych — papug dwie są 
identyczne. Czy uda Ci się 
wyszukać je w ciągu pół 
minuty? 


powszechnego ciążenia, 7) wybrany król 
do czasu koronacji, 8) dawna służba u 
magnatów | szlachty, 9) Krystyna Janda, 
10) przyprawa korzenna, 16) bryła geome- 
tryczna, 17) państwo w Oceanii (anagram 
wyrazu tango), 18) miasto w Szwecji połą- 
czone promem ze Świnoujściem, 19) rośli- 
na meksykańska kwitnąca raz w życiu, 20) 
spływa kropelkami z czoła, 22) wkładany 
na nogę, 24) element broni automatycznej, 
połączony z zamkiem, 25) pędy boczne 
niektórych roślin, płożące się po ziemi, 27) 
zakaz wywozu niektórych towarów za gra- 
nicę, 29) grecki bóg dróg i kupców, 30) 
syntetyczne włókno używane m.in. do wy- 
robu pończoch, 31) prawa strona| monety; 
awers, 32) zbrojne najście, 34) nosze, 35) 
stolica Nigerii. 


17 = 646 
KWADRAT: 
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ROZWIĄZANIE 


Pieck, tarka. 


Kalisz, Anna 


PREMIOWANEGO NR 722 
z 42 numeru 
„Świata Młodych” 

z dnia 08.04.1989 r. 


Kwadrat A: Rusin, uwa- 
ga, sajan, igapo, nanos. 
Kwadrat B: Janta, aport, 
nosze, trzos, atest. Kwad- 
rat C: szept, Zosią, ester, 


Nagrody wylosowali: 


Dorota Bałchan — Ma- 
lawa, Marek Bednarko — 
Ełk, Jacek Jankowski — 


Hrubieszów, Tomasz Ko- 
zub — Chrzanów, Marcin 
Kwiecień — Stalowa Wo- 
la, Dagmara Mędrala — 
Szczecin, Mirosława Rad- 


ZADANIA 


Kosik — 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem w 
jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono krop- 
kami. Czy układają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weź ołówek 

-lub mazak i starannie zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwią- 
zanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 


łowska — Rzeszów, Kata- 
rzyna Sawecka — Słupsk, 
Małgorzata Szymczak — 
Błonie. 


Czyżby koniec .. 


misj 
„Fobog”? 


[G DALSZY ZE STR. 8 


widocznie niechętnych ziemskiej 
letracji Marsa. Oczywiście, to tyl- 
0 lużne skojarzenie. 


Dodajmy jeszcze, że sterowanie 
„Fobosem 2" odbyło się z podmo- 
sklewskiego Centrum Sterowania 
em za pomocą dwóch radiotele- 
opów. Jeden z nich znajduje się 
Eupatorii na Krymie, drugi zaś na 
lekiej Syberii, w Ussuryjsku. 


KĄCIK KORESPONDENTÓW 


: 1 
REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor nacze 
ny Stanisław Borowiecki tel. 21-15-61, 
z-cy red. nacz. Ewa Drobnik | Wanda Ko- 
byłecka tel. 29-21-42, Sekretarz redakcji 
Michał Malicki, z-cy sekr. red. Lidia Woj- 
ciewska | 
28-25-48, Klerownicy działów: Jerzy Dą- 
— browski 
21-98-28), 
Cerski tel" 21-47-06), Teresa Maciszewska 
(dz. kulturalno-literacki 
Orgelbrand (dz. krajowy tel. 
-Zdzisław Przybyłowski (dz. 


Poszukuję projektu lunety o powiększeniu 
100% oraz materiałów .do jej budowy. Poszukuję 
także następujących książek: „Astronomia ogól- 
na”, „Nasze gwiazdozbiory”. 


Piotr Tyc, Stary Myszyniec 14, 07-430 Myszy- 
niec. 

Życiem na innych planetach a także zjawiskiem 
UFO interesuje się Izabela Maślańczuk, ul. Sło- 
wackiego 11/4, 86-300 Grudziądz. 


Chętnie nawiążę korespondencję na temat 
USO '(niezidentyfikowane obiekty podmorskie) — 
Jacek Wodzisławski, ul. St. Batorego 33/1, 58-300 
Wałbrzych. 


Interesujemy się astronomią, a szczególnie ob- 
serwacją gwiazd. Poszukujemy lunety. Może ktoś 


'| ma zbyteczną, chętnie odkupimy. Andrzej Śmiech 


(lat 12) i Przemek Woźnica (9 lat), '05-074 Wielgo- 
las Duchnowski 25, woj. warszawskie. Poszukuję 


tel. 21-98-28). 


Grzegorz Burakiewicz tel. 
na Ochrymowicz. 
(dz. nauki | techniki tel. 


Ewa Kosińska (dz. szkolno-har- 


|. 28-77-21), Jan 
28-56-18), 
sportowy tel. 


28). Graficy: Marlena Hanke, 
Szarlota Pawel i Magdalena Piotrowska. 
* Redaktorzy techniczni: Wiesława Chmie- 
lewska, Grażyna Pajorkowska i Barbara 
Zając. Kierownik korekty: Barbara Bogu- 
szewska; korektorki: Maria Marasek i Ire- 


Nie zamówionych materiałów redakt 
nie zwraca. Ogłoszenia przyjmuje Red: 

* cja Wydawnictw Poradniczych i. Reklamy, 
Stanów Zjednoczonych 53, 04-028 
-Warszawa, tel. - 13-20-40 do 4 

403. Cena ogłoszeń: 450 zł za'1 cmż, 200 


map Wenus i Marsa oraz dane potrzebne do zbu- 
dowania lunety amatorskiej — Marcin Sawicki, 
ul. Słowackiego 25, 19-300 Ełk. 3 

Od niedawna interesuję się astronomią, prag- 
nę nawiązać kontakt z osobami o podobnych za- 
interesowaniach. Chciałabym kupić lunetę astro- 
nomiczną powiększającą co najmniej 100. Re- 
nata Maciejna (15 lat), Plac Wolności 1d/19, 
74-133 Mieszkowice, woj. szczecińskie. 


Poszukuję projektu budowy amatorskiej lunety z 


astronomicznej powiększającej minimum 100 x. 
Ponadto pragnę nawiązać korespondencję na te- 
mat astronomii — Dariusz Olejniczak, ul. Walki 
Młodych 9/3, 62-130 Gołańcz. 

Klub astronomiczny „ALFA DSWA'” zawlada- 
mia swoich członków (i nie tylko) o sprzedaży 
zdjęć galaktyk, planet, Księżyca i innych obiek- 
tów astronomicznych. Cena poszczególnych 
zdjęć niezbyt wysoka. Natomiast dla tych, którzy 
chcieliby zakupić komplet zdjęć (czyli 25) przewi- 


da. 3 


Młodzieżowa Agencja 


"pocztowe. 


XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 


WYDAWCA: RSW „„Prasa-Książka-Ruch'”', 
Wydawnicza, 
04-028 'Warszawa, al. Stanów Zjednoczo- 
nych 53. Telefony: Dyrektor 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. hi 
Informacji o warunkach I terminach pre- 


numeraty. udzielają wszystkie oddziały 
RSW |Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 


"21-98-28). Barbara Skórska (dz. listów I 
łączności z czyt: lnikami tel. 21-81-13), 
Wojciech Wróblewski (dz. fotoreportażu 


zł za jedno słowo w ogłoszeniach drob- 
nych. Wpłaty za ogłoszenia od osób fl- 
*zycznych przyjmowane są na konto: NBP 


Polskiego" — Warszawa 


SKŁAD: Zakłady* Graficzne „Dom Slowa 


dziana jest obniżka w wysokości 30%. Klub po- 
siada również do odsprzedaży „Poczet królów i 
książąt polskich". Wśród pieciu pierwszych osób, 
które do nas napiszą, rozlosujemy trzy komplety 
zdjęć. Dla szczęśliwców oprócz zdjęć przewidzia- 
ne.są również nagrody niespodzianki. A więc 
piszcie pod adresem: „ALFA DSWA, ul. Lututow- 
ska 8, 98-270 Złoczew. 

Poszukuję następujących książek: 1. Janusz 
Ihor — „Latające talerze”, 2. B. Paczyński, B. 
Muchotrzeb — „Granice wszechświata”, 3. Geo- 
rge Lucas — „Gwiezdne wojny”. Ewa Kuchnik 
(13 lat), 14-522 Zagaje, woj. elbląskie: 


Uwaga. pisząc do kącika korespondentów po- 
daj imię i nazwisko, wiek lub klasę, do której 
chodzisz oraz krótko sprecyzowane zaintereso- 
wania. „Świat Młodych” nie bierze odpowiedzial- 
ności za treść ogłoszeń i prowadzone między 
Czytelnikami transakcje finansowo-wymienne. 
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UKRVJE TYLKO SOÓZ) SKOCZĘ 
WA GJREĘ ROZBATA QOWISEO. 


TYMCZASEM BITO BKi ZKOCĄ WIM 
NOŚCIĄ IBLUŁYaA WĘ DO WOZU. 


OŁOCAME AWCE 
STERY: 


Oto rysunek Phobosa z widocznym z pra- 
wej strony największym jego kraterem o 
średnicy 8 km. Księżyc ten Jest tak mały, 
że siła ciężkości jest tam 1000 razy mniej- 
sza niż na Ziemi. Średniej klasy sporto- 
wiec może przeskoczyć na Ziemi wyso- 
kość 2 metrów, na Phobosie osiągnąłby 
wysokość aż 2000 m. Natomiast skoczek o 
tyczce po energicznym wybiciu się mógłby 
poszybować w kosmos-i stać się sztucz- 


nadziei GE z misją dwóch sond „Fo- 
bos” wysłanych w rejon Marsa i jego większego 
księżyca Phobosa, a jda na to, że zakończy 


Czyżby koniec misji „Fobos? 


ech, który prześladuje między- 
planetarną misję „Fobos'”, trwa 
nadal. Jesienią ub.r. wskutek pomył- 
ki w rozkazie dla pokładowego kom- 
putera stracono łączność z sondą 
„Fobos 1', która następnie wym- 
knęła się spod kontroli. Teraz po- 
dobna historia przytrafiła się z son- 
dą „Fobos 2'. Dotarła ona bez 
większych przeszkód w bezpośred- 
nie sąsiedztwo Marsa i przez 2 mie- 
siące wykonywała skomplikowane 
manewry mające doprowadzić ją do 
bliskiego spotkania z marsjańskim 
księżycem — Fobosem. Program 
misji przewidywał przelot sondy w 
odległości ok. 50 m od marsjańskie- 
go satelity. W czasie zbliżenia trwa- 
jącego ok. 15-20 minut sonda miała 
przeprowadzić serię badań i pomia- 
rów oraz zrzucić na powierzchnię 
Fobosa niewielką automatyczną sta- 
cję naukową przystosowaną do 
przekazywania danych bezpośred- 
nio na Ziemię. Stacja normalnie za- 
kotwiczona na powierzchni księżyca 
co jakiś czas wykonywałaby auto- 
mutycznie skoki długości kilku me- 
trów. W ten sposób mogłaby spene- 
trować spory fragment powierzchni 
Fobosa. s 
Zbliżenie sondy do Fobosa zapla- 
nowano na 7-9 kwietnia. Tymcza- 
sem w ostatnich dniach marca, gdy 
sonda miała przekazać na Ziemię 
kolejną serię zdjęć marsjańskiego 
książyca — nagle zamilkła. Powoła- 
no specjalną komisję złożoną z 
ż ć analizuje przebieg 


pracy sondy w krytycznym okresie i 
szuka przyczyn awarii. Panują opi- 
nie, że jeszcze nie wszystko straco- 
ne — chociaż coraz szerzej słyszy 
się głosy, że jest to praktycznie ko- 
niec misji „Fobos”'. 

Dotychczas wykonano tylko część 
zaplanowanych eksperymentów — 
głównie związanych z badaniami 
przestrzeni kosmicznej w czasie lo- 
tu z Ziemi do Marsa. Prowadzono 
badania magnetosfery i wiatru sło- 
necznego w sąsiedztwie Ziemi i 
Marsa. Obserwowano Słońce z 
marsjańskiej orbity — równolegle z 
podobnymi acjami z Ziemi. 
Największe znaczenie naukowe ma- 
ją zdjęcia i pomiary samego Fobo- 


sa. Ten marsjański satelita ze 
względu na niewielkie rozmiary jest 
trudny do obserwacji z Ziemi. Mate- 
riały uzyskane przez sondę „Fobos 
2' dostarczą nowych danych o jego 
wielkości, kształcie i rzeźbie po- 
wierzchni. Uściślenie tych danych 
ma istotne znaczenie dla nawigacji 
kosmicznej w rejonie Fobosa. Mate- 
riały te, jeśli nawet nie zostaną wy- 
korzystane w czasie obecnej misji, 
ułatwią pracę następnych wypraw 
marsjańskich. W czasie lotu sondy 
wokół Marsa dokonywane były po- 
miary pola magnetycznego planety i 
występujących wokół niej zjawisk 
plazmowych. Okreśsowo pracowała 
w tym czasie polska aparatura. 


Fragment powierzchni Marsa (z le- 
wej) oraz jego większy księżyc Pho- 
| bos 


Przy okazji kłopotów z obu „Fobo- 
sami'* przypomniano, że poprzednio 
wiele marsjańskich misji nie spełni- 
ło swego zadania. Początkowo son- 
dy mijały się z Marsem, później by- 
ły kłopoty z miękkim lądowaniem 
automatycznych aparatów. Tracono 
też z nimi łączność znacznie wcześ- 
niej niż zakładał program. Dotyczyło 
to radzieckich sond typu „Mars”.- 
Zdaniem specjalistów, kłopoty te by- 
ły spowodowane niewłaściwym wy- 
borem _miejsca lądowania oraz 
straszliwymi marsjańskimi huraga- 


nami. Niektórzy doszukiwali się w 


tym działania „zielonych ludzików” 
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nym żywym satelitą księżyca 


(PAP). Księżyc powstał w wyniku 
kosmicznej katastrofy, jaka wydarzyła 
się w początkach istnienia naszej pla- 
nety — taką hipotezę wysunęli niedaw- 


' no uczeni amerykańscy. Kształtująca 


się dopiero Ziemia ok. 4,6 min lat temu 
została trafiona potężnym asteroldem. 
Udało się za pomocą komputerów prze- 
prowadzić modelową symulację takiego 
kataklizmu. Przyjęto, że młoda Ziemia 
miała taką samą gestość jak obecnie. 
Przeanalizowano cztery różne warlanty 
szybkości i parametrów uderzenia. Ob- 
liczenia dotyczyły pierwszych 2 tys. se- 
kund tego wydarzenia. W  miej- 
scu uderzenia asteroidu o Ziemię wy- 
trysnęła gigantyczna pochodnia złożo- 
na z gazów z domieszką płynnych skał. 
Ilość wyrzuconej materii wahała się od 
1 do 10 masy Księżyca. Ten strumień 
stanowił mieszaninę płynnej gazowej 
materii z Ziemi i resztek wielkiego 
asteroldu. Materia ta została wyrzuco- 
na z szybkością 3-5 km/sek. na odleg- 
łość 6-7 promieni ziemskich. We wnę- 
trzu tego strumienia panowała tempe- 
ratura ok. 5500 Kelvinów. Na orbicie 
Księżyca znalazła się taka ilość płynnej 
masy, że starczyło na sformowanie 
Srebrnego Globu. W warunkach kos- 
micznej próżni nastąpiła szybka kon- 
densacja gazowej i płynnej materii. 


